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NOWA WARSZAWAPolitechnika Glimieka 
nazwana im. Wincentego Pstrowskiego

KATOWICE. W przededniu 
święta górniczego, na prośbę 
studiującej młodzieży, Poli­
technika Gliwicka, w której 
kształcą się nowe kadry inży­
nierów i techników, realizato­
rów planu rozbudowy polskie­
go przemysłu węglowego, o- 
trzymała imię jednego z naj­
większych synów polskiej kla­
sy robotniczej, inicjatora so­
cjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy w Polsce, Budow­

niczego Polski Ludowej, rę­
bacza Wincentego Pstrowskie­
go.

W tym uroczystym dniu 
przekazano również młodzieży 
studiującej w Politechnice 
Gliwickiej nowy gmach Stu­
dium Górniczego, stanowiący 
pierwszy fragment potężnego 
kompleksu gmachów Wydzia­
łu Górniczego, który powsta­
nie w latach Planu 6-letniego.

Otwarcie Pałacu Młodzieży
w Katowicach

W dniu 3 grudnia wicepre­
mier Aleksander Zawadzki 
dokonał otwarcia wspaniałego 
U&łacu Młodzieży.

Fragmenty przemówienia 
wicepremiera A. Zawadzkiego 
podajemy niżej.

fcwARZYSZE i OBYWA- 
TWE, DROGA MŁODZIE­
ŻY!

» Z uczuciem niezmiernej rado­
wi i dumy otwieramy dziś Pa­
łac Młodzieży w Katowicach. 
Pałac ten — to jedna z budo­
wli socjalizmu w naszym kra­
ju, trwałe dzieło ludu śląsko- 
dąbrowskiego i rządu Polski 
Ludowej, znamienny wyraz do- 
J^onywującej się w Polsce re­
wolucji kulturalnej.

Proces tej rewolucji rozwija 
S’ę u nas w nierozdzielnej łą­
czności z głębokimi rewolucyj­
nymi przeobrażeniami w eko­
nomice oraz życiu społeczno- 
politycznym naszego kraju, 
przeobrażeniami, które zmienia­
ją oblicze ziemi polskiej, w bu­
rzliwym tempie wyrywają na­
szą ojczyznę z wielowiekowej 
ciemnoty i zacofania, dźwigają 

• ją wzwyż do rzędu przodują­
cych gospodarczo i kulturalnie 

j J^ów. Wzór i przykład takie- 
rozwoju dał nam i daje kraj 

' zwycięskiego socjalizmu i nie- 
zuymnej walki o pokój, nasz 
wąsiki przyjaciel i sojusznik — 
'Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich.
, Niezmierzone są w ubiegłych 

siedmiu latach postępy polskiej 
klasy robotniczej i mas pracu- 

1 jących na drodze budowania 
gW£go nowego, szczęśliwego ży­
cia. Głęboko wtargnęła w masy 
rewolucja kulturalna.

Zestawmy w kilku cyfrach 
stan dzisiejszy z przedwojen­
nym:

1) Przed wojną ponad 
1.000.000 dzieci nie uczęszczało 
dó szkoły podstawowej. W Pol­
ice Ludowej nie ma dzieci w 
Wieku szkolnym poza szkołą 
podstawową.

List Prezydenta R P Bolesława Bieruta
iału klasy robotniczej

2) W Polsce sanacyjnej szkól 
z programem nauczania w za 
kresie 7 klas było 4.430, do któ­
rych uczęszczało 27,2 proc. 
dzieci. W roku 1950 mieliśmy 
takich szkół 10.006, a uczęsz­
czało do nich 80,4 proc. dzieci.

3) Przed wojną szkół zawo­
dowych było w całej Polsce 510, 
z tego szkól państwowych 125, 
reszta była w posiadaniu pry­
watnym, co uniemożliwiało do­
stęp do nich młodzieży robot­
niczo - chłopskiej. W roku 1950 
szkół zawodowych było 3.000 
z liczbą ponad 50.000 uczniów, 
którzy po zakończeniu nauki 
mają zapewnioną pracę.

4) W roku 1939 w Polsce by­
ło 28 szkół wyższych i 48.000 
studentów, stypendia oti~.ym.ilo 
4.CT9 tj. 9,7 proc. Obecn.e ilo<ć 
wyższych uczelni wzrosła do 
72, w których uczy się ponad
120.000 studentów. W roku 
1950/51 mieliśmy 54.000 stypen­
dystów.

W Polsce przedwrześniowej 
cc rok bez pracy pozostawało
300.000 młodych ludzi. W la­
tach 1926 do 1931 wyemigrowa­
ło z Polski 964 tysiące ludzi, w 
tym wiele młodzieży. Dziś z ca­
łego świata uczciwi ludzie pra­
cy ściągają do swej polskiej oj­
czyzny.

Te warunki stworzyła Polska 
Ludowa. Te warunki Polska Lu­
dowa ustawicznie rozwija rów 
nież przez budowę takich wspa­
niałych obiektów, jak ten oto 
Pałac Młodzieży.

Pałac ten — to dalszy, dobit­
ny wyraz troski rządu Polski 
Ludowej o młodzież i jej roz­
wój, to zarazem dalszy poważ­
ny wkład do sprawy kultural­
nego wy dźwignięcia Śląska oraz 
pogłębienia duchowego zespole­
nia ziemi śląskiej z polską ma­
cierzą, postępującego wraz z 
zespoleniem gospodarczym i 
społeczno-politycznym.

(Dokończenie na str. 2)

do przodującego oddz
TOWARZYSZE GÓRNICY.
W imieniu Rzeczypospolitej 

i swoim własnym serdecznie 
pozdrawiam Was, Towarzy­
sze Górnicy, w dniu Waszego 
górniczego święta. Nasze gór­
nictwo węglowe stanowi naj­
trudniejszy, najważniejszy, 
najbardziej odpowiedzialny 
odcinek frontu walki o Plan 
6-letni, o socjalizm.

Od Waszej pracy zależy w 
niemałym stopniu realizowa­
nie wszystkich naszych zamie­
rzeń gospodarczych, zwycię­
skie pokonywanie wyłaniają­
cych się trudności. Odnieśliś­
cie w walce o plan 1951 roku 
poważno sukcesy, ale czekają 
Was nowe, wielkie zadania. 
Trzeba w 1952 roku dać o 4 
miliony ton Węgla więcej niż w 
roku bieżącym, podnieść wydaj­
ność pracy, dalej obniżyć ko­
szty własne wydobycia węgla.

Droga do wykonania tych 
zadań prowadzi poprzez 
wzmocnienie dyscypliny pra­
cy, dalszą mechanizację pro­
cesów produkcyjnych, lepsze

wykorzystanie maszyn górni 
czych, lepszą organizację pra 
cy w kopalniach. Troska o ti 
należy do każdego górnika, dc 
dozoru, administracji górni 
czej i związku zawodowego 
Potężną dźwignią w rozwiązy 
waniu tych zadań będzie dal 
szy rozwój współzawodnictwf 
pracy, zaś najbardziej za­
szczytna i honorowa rola przy­
pada w tym, naszym bohater­
skim przodownikom pracy vs 
górnictwie.

Cały nasz naród szanuje i 
kocha górników za ich pełń: 
poświęcenia pracę. Cały narót 
polski dumny jest z Was, bt 
widzi w naszej braci górnicze, 
bojowników pierwszej linii ni 
froncie walki o przyszłość i si 
łę Polski.

W dniu Waszego święta ży­
czę Wam dalszych sukcesov, 
w pracy, pomyślności i szczę­
ścia osobistego.

NIECH ŻYJĄ GÓRNICY 
POLSCY!

NIECH ŻYJE NASZA U 
KOCHANA OJCZYZNA POL­
SKA LUDOWA!

BOLESŁAW BIERUT

Na budowlach socjalizmu

W województwie pomorskim
rozpoczęła pracę nowa elekfrownia wodna
BYDGOSZCZ. W woj. po­

morskim uruchomiona została 
elektrownia wodna na rzece 
Brdzie.

Budowa elektrowni jest 
pierwszym fragmentem planu 
wykorzystania rzeki Brdy, ja­
ko dogodnego i taniego źró­
dła energii elektrycznej dla 
okolicznych wsi i miast oraz

rozbudowującego się przemy­
słu Pomorza.

Dzięki ofiarnej pracy robot­
ników szereg prac związanych 
z budową i uruchomieniem e- 
lektrowni wykonano w znacz­
nie krótszym czasie, niż to 
przewidywał harmonogram 
robót. M. in. w ciągu zaledwie 
6 miesięcy zmontowano dwa 
wielkie turbozespoły.

1 powiecie kościerskim nie poili

ROZBUDOWA WROCŁAWSKICH ZAKŁADÓW WŁÓKIEN 
SZTUCZNYCH.

Przodująca brygada zbrojarzy E. Podleśnego pracuje przy 
zbrojeniu stropów nowej hali. Brygada osiąga 175% normy.

Przed młynem w Pałubicach 
w pow. kościerskim stoi kilka 
furmanek ze zbożem. Przez 
szerokie drzwi młyna widać u- 
bieloną w mące sylwetkę mły­
narza. Na podłodze pokaźna 
kupa żyta — to ziarno z pobie- 
anych miarek. Widok tego 

zboża kojarzy się w wyobraźni 
Józefa Knurka — 8-hektaro- 
vego chłopa z gromady Wil­
cze Błota z postacią opornego 
kułaka Wałdy, przez którego 
gromada nie może planu wy­
konać. „Trzeba znaleźć na nie­
go sposób — myśli — trzeba 
zmusić go do spełnienia obo­
wiązku...“

Tymczasem szybkim kro­
kiem zmierza ku młynowi 
przewodniczący GRN ze Sta­
rej Kiszewy to w. Józef Grosz. 
Wyraz jego twarzy świadczy, 
że przynosi ważną nowinę. 
Natychmiast zbiera się wokół 
niego grupa chłopów.

— Słuchajcie chłopi, przy­
chodzę do was z radosną wieś­
cią — mówi głośno tow. Grosz. 
— Powiat nass wykonał 90,1 
proc. rocznego planu w skupie 
zboża i został w nagrodę 
zwolniony z miarek i odsypów. 
Już od tego zboża, które teraz 
przywieźliście, miarki i odsy- 
py pobrane nie będą.

Dokoła rozlegają się radosne 
głosy.

— To nasze zwycięstwo, ma­
ło i średniorolnych chłopów — 
woła z dumą 3,5-hektarowy 
chłop Augustyn Ciebłatowski 
z gromady Kobyle, który je­
den z pierwszych wykonał 
plan skupu zboża ze 150 kg 
nadwyżką.

— Ja dzisiaj pierwszy w 
gromadzie korzystam z te] na­
grody — podchwytuje urado­
wany Leon Nadolski, a jak we 
wsi opowiem, to chłopi się u- 
cieszą, bo z niecierpliwością o- 
czekiwaliśmy tej chwili.

— Nagroda jaką otrzymaliś­
my powinna jeszcze bardziej 
zmobilizować nas do walki o 
całkowite zwycięstwo, o pełne 
wykonanie planu skupu. Trze­
ba byśmy mocniej nacisnęli 
na opornych kułaków i zmusi­
li ich do wypełnienia obowiąz­
ków — mówi tow. Grosz.

Józef Knurek z uznaniem 
słucha słów tow. Grosza. Ra­
cja. Nie pozwoli on i jego gro­
mada, aby taki Wałdo pasoży­
tował na owocach ich zwycię­
stwa. Niedoczekanie jego. Już 
oni potrafią dopilnować, aby 
jak najszybciej sprzedał pań­
stwu ziarno. Tak samo myśli 
Leon Nadolski. U nich w gro­
madzie mają dwóch opornych 
bogaczy — Bernarda i Leona 
Moryców. Trzeba zmusić ich 
do wywiązania się z obowiąz­
ku.



Prace remontowe na naszym 
-ręcie posunęły się bardzo 
deko. Wszędzie, gdzie tylko
i spojrzy, widać marynarzy, 
órzy ze szczególną uwagą 
zbierają i składają części u- 
ądzeń okrętowych, malują, 
yszczą. Wszyscy pracują su- 
ennie i z zapałem wykonują 
wierzono im zadania.
Dużą zasługę w tym. że re- 
)nty przebiegają sprawnie 
leży przypisać naszej orga- 
.acji partyjnej, która przez 
roich członków i kandyda-

mobilizuje całą załogę do 
.crowej pracy,
Oddziałowe organizacje par­
ne nieustannie czuwają nad 
sebiegiem prac remonto- 
■ch. Sekretarze tych organi­
ki przebywają zawsze tam, 
zie jest najwięcej roboty, 
rdzo często rozmawiają om 
narynarzami i w wypadku 
wnienia trudności udzielają 
ikretnej pomocy, lub wska- 
rek.
‘odstawowym warunkiem 
lki o sprawne przeprowa- 
nie remontów jest praca 
tyczna oddziałowych orga- 
icji partyjnych, które głę- 
:o wnikają w życie załogi, 
ihowują ją w duchu ofiar- 
ci i hartu, wyrabiają w 
'ynarzach wolę zwycię- 
a.
ikretarz oddziałowej orga- 
cji partyjnej tow“. Strą- 

systematycznie przepro- 
iza z marynarzami poga- 
ki, podczas których poru- 

sprawy remontów, ich 
:zenie dla podniesienia 
ności bojowej naszych o- 
ów.
asło rzucone przed rozpo- 
iem remontów na zebra­
li oddziałowych organiza­
cyjnych — ..Członkowie
ii przodują w remontach, 
«3 przykładem i pociąga­

łoby bezpartyjnych ma-
>rzy“ wprowadzane jest

codziennie w czyn.
Tow. Ohierzyński jest wzo­

rowym gospodarzem maszyn. 
Na swoim stanowisku służbo­
wym, jako członek partii, pra­
cuje niezwykle ofiarnie i spra­
wnie kieruje pracami remon­
towymi. Marynarze pod iego 
kierownictwem wykonali po­
wierzone im prace o 2 tygod­
nie wcześniej niż przewidy­
wał plan. Tow. Obierzyński, 
tow. Fabian, tow. Trzciński, 
tow. Bukowski i wielu innych 
towarzyszy przodują w pra­
cach remontowych, wzorowo 
wykonują rozkaz dowódcy o- 
krętu.

W związku z tym, że okres 
remontów stwarza szczególnie 
dogodne warunki dla dokład­
nego ^ zapoznania załogi z 
wszelkimi mechanizmami i u- 
rządzeniami technicznymi o- 
krętu, doświadczeni Specjali­
ści — członkowie partii — o- 
trzymali od egzekutyw oddzia­
łowych organizacji partyjnych 
zadanie pomóc młodym mary­
narzom w dokładnym zapo­
znaniu się ze współdziałaniem 
poszczególnych części każdego 
mechanizmu i uzbrojenia

Tak, jak w szkoleniu letnim, 
panuje dziś atmosfera dobrze 
pojętego koleżeństwa. Tow. 
Czerpis w pracach remonto­
wych pomaga st. mar. Adlero­
wi, a tow. Leszczyński poma­
ga mar. Imielskiemu. Również 
pozostali towarzysze udzielają 
pomocy innym marynarzom, 
doskonaląc swoje umiejętno­
ści, poznając dokładnie sprzęt.

W pracach remontowych za­
grzewa naszych marynarzy ta­
blica „Przodujący Okręt Ma­
rynarki Wojennej“, którą o- 
kręt otrzymał z rąk Dowódcy 
Marynarki Wojennej na II 
Zlocie Przodowników Wyszko­
lenia.
Sekretarz podstawowej orga­

nizacji partyjnej 
tow. M. Żukowski

Szybko i sprawnie remontują swój okręt
wykorzystując umiejętnie doświadczenia lat ubiegłych

______ _______ _________ _ v

Świetlica „N“-tej jednostki 
Marynarki Wojennej wypeł­
niona była po brzegi maryna­
rzami. Artylerzyści i sygnaliś­
ci, sternicy, hydroakustycy, i 
motorzyści — przełożeni i pod­
władni —- wszyscy z wielkim 
zainteresowaniom i niecierpli­
wością oczekiwali chwili, w 
której zostaną ogłoszone wyni­
ki osiągnięte w pracach re­
montowych przez poszczegól­
ne załogi.

Która załoga będzie pierw- 
szą? — to pytanie było na 
wszystkich ustach. Przypusz­
czenia mieli różne, ale osta­
tecznego wyniku nikt nie znal. 
Lrwar głosów to cichł, to znów 
potężniał i rósł, jak wezbrana 
lala, by za chwilę przejść w 
monotonny szum.

Nagle głosy umilkły. Za try­
buną stanął oficer Dworaczyk, 
który miał dokonać podsumo­
wania wyników prac remonto­
wych. Setki bystrych mary­
narskich oczu zawisło niemym 
pytaniem na jego ustach.

ZWYCIĘSKA ZAŁOGA

łoga maszyn przoduje w remoncie

—• Okres remontów podobnie 
jak i kampania letnia wysunął 
wielu nowych przodowników 
wyszkolenia —> rozpoczął ofi­
cer Dworaczyk — którzy pra­
ce wykonywaną w czasie re­
montów potrafili wykorzystać 
do podniesienia poziomu 
swych specjalności, którzy 
pracą swoją przyczynili się do 
przedterminowego ukończenia 
szeregu robót. Na nich to z du­
mą patrzą koledzy. Marynarz 
WOŁOSZYN, mar. CISAK, st. 
mar. PIŁAŚ iE WICZ, st mar
wojcmceowsKi,' ’
KŁOS i dziesiątki innych, to 
ci, którzy nadają tempo całej 
pracy i kroczą w awangardzie 
naszej jednostki. Burza oklas­
ków przerwała tow. Dworaczy- 
kowi dalsze słowa. Marynarze 
uczcili swych przodowników.

(Od specjalnego wysłannika)
konywanych prac zwyciężyła 
załoga oficera S., wykonując 
zamiast zaplanowanych 25,9 
proc. ogólnego remontu — 
34,4 proc. robót. Długo niemilk­
nące brawa nagrodziły zwy­
cięską załogę. Wszystkie oczy 
zwróciły się na przodujących 
ludzi tego okrętu.

W jednym z pierwszych rzę­
dów siedział bsmt Bączyk — 
pomocnik dowódcy zwycięskie­
go okrętu. To on wraz z bo­
smanem Kołakowskim kiero­
wał całą pracą.

Dumny jest bsmt Bączyk ze 
swej załogi, wspominając cięż­
ką i ofiarną walkę o przedter­
minowe wykonanie planu, o 
przodownictwo, A nie łatwo 
przyszło im to zwycięstwo.

siebie. Obydwie załogi praco­
wały zawzięcie. Od rana do 
wieczora słychać było zgrzyt 
kluczy w dziale maszyn i skro­
baczek na pokładzie.

JAK PRACOWALI

Należy podkreślić — po 
chwilowej przerwie kontynuo­
wał w dalszym ciągu swą po­
gadankę tow. DWORACZYK.

wielką rolę kolektywnego 
przodownictwa, które jest pod­
stawowym czynnikiem wzoro­
wego wykonania każdego za­
dania. Kolektywna troska 
za całokształt wykonywa­
nych prac i silne prag­
nienie zwycięstwa dało się zau­
ważyć przez cały czas remon­
tów w załogach oficera S. i U. 
Obydwie załogi walczyły upor­
czywie o pierwszeństwo w 
jednostce. Szala zwycięstwa 
chyliła się raz na jedną raz na 
drugą stronę. I tylko nie Wiel­
cy przewagę, o 4,5 proc., wy-

A oto droga, wiodąca do ich 
sukcesów.

— Najpierw, jak zawsze 
przed wykonaniem poważnego 
zadania, dowódca omówił co 
i jak należy robić. I już wów­
czas padły mocne słowa — mu­
simy zdobyć pierwsze miejsce 
w jednostce. W kampanii let­
niej okręt był przodującym, 
w remontach także nic może 
wlec się w ogonie — powie­
dział bosman KOŁAKOWSKI.

Starzy praktycy w remon­
tach — mat DUDZIŃSKI i 

st. mar. MARTULA podzielili 
®ię wówczas z kolegami swym 
doświadczeniem.

Przede wszystkim potrzebne 
jest kolektywne poczucie 

■oski za naszą pracę

Dokładnie zeskr oby wali far­
bę z części metalowych st. 
mar. EJSFELD i mat OKRO- 
JEK. Wiedzieli, że od tego jak 
oni wyskrobią starą farbę i 
jak pomalują części metalowe 
minią zależy ich trwałość i do­
bre działanie. Pracowali mą­
drze, z głową. Zauważyli, że u 
sąsiadów zastosowano metodę 
opalania, która dawała lepsze 
rezultaty. Natychmiast wpro­
wadzili ją u siebie zaoszczę­
dzając tym sposobem 8 godzin 
czasu.

Brygada remontowi i
bosmata Nocunk *
pracuje szybko i sprawnie

Obok nich mat DYPCIO i 
mar. CHABROS żwawo krzą­
tali się przy naprawie kuchen­
ki.

mówił mat Dudziński ko­
legom. Musimy zwrócić uwa­
gę na dokładność pracy, so­
lidność i nie zmniejszać ani 
na chwilę tempa robót. Trzeba 
pamiętać, że okres ten powin­
niśmy wykorzystać na dokła­
dne poznanie naszego sprzę­
tu, że dobry remont w dużym 
stopniu. przyczyni się do 
przedłużenia żywotności sprzę­
tu.

Nazajutrz przystąpiono do 
remontów. Zapal był duży 
lecz brakowało wprawy i do­
świadczenia. Prace wstępne 
pomimo wysiłku całej załogi 
zostały wykonane z opóźnie­
niem. W pierwszym okresie 
przodowała załoga oficera U.

BRAWO MOTORZYŚCI 
Nie ustępowali załodze po­

kładowej — motorzyści. Opię­
ci w granatowe kombinezony 
bosman KOŁAKOWSKI, st.

MARTULA, RYGIEL, 
ZUBER i mar. WOJCIE­
CHOWSKI wprawnymi rucha­
mi rozmontowywali silniki, 
sprawdzali rurociąg osuszają­
cy, instalację elektryczną. Od­
głosy pracy kolegów docho­
dzące do nich z pokładu, do­
dawały im sił.

Przy ustawianiu rozrządu 
silnika, bosman Kołakowski 
zapoznawał ich z metodami li­
sta wiania zapłonów podczas 
manewrów silnika. Pracy jed- 
n£k nie przerywaii. Słuchali 
objaśnień z zainteresowaniem, 
ale tempo pracy ani na chwile 
nie słabło.

Nadszedł wreszcie dzdeń, w 
torym z dumą spojrzeli na 

swoje dzieło. Dogonili w jpra- 
cy załogę oficera U.

Teraz jeszcze lepiej i szyb­
ciej musimy pracować — po­
wiedział st. mar. LIZON, że­
by prześcignąć ich i znaleść 
się na czele wszystkich załóg.

SZYBCIEJ, LEPIEJ 
OSZCZĘDNIEJ

— Nie damy się! — posta­
nowiła załoga. Omówiono bra­
ki. Wytyczono nowe zadania 
do wykonania i wzięto się do 
roboty.

Nadszedł drugi okres prac 
remontowych. Okręty oficera 
U. i S. stały przy molo obok

MIŁOŚĆ DO OKRĘTU 
POPARTA CZYNEM

Rozpoczął się okres najza-l I 
ciętszej walki, o jak najlepszej 
wyniki. Jedni i drudzy starali 
się zdobyć to zaszczytne miej­
sce. Zwycięstwo przypadło 
jednak w udziale załodze ofi­
cera S. Silna woja zwycięst­
wa, wysoka świadomość poli­
tyczna marynarzy, miłość do 
okrętu oraz chęć utrzymania 
tytułu przodującej załogi — 
oto czynniki, które mobilizo­
wały marynarzy do wytężonej 
pracy, do zwycięstwa.

Na „N“-tym okręcie pracuj*1' 
brygada remontowa, którą kie 
ruje bosmanmat Nocuń. Mary 
narze doskonale rozumiej? 
swe obowiązki. Pracy jest du 
zo wskutek zdekompletowani! 
brygady a mimo to jedna*"-” 
przebiega ona planowo. MarVr 
Cybuch w imieniu brygad?— 
zapewnia, że praca zostani 
wykonana na czas, a nawę, — 
przed terminem.

Tymczasem prace w masz*' i 
nowm dobiegają końca. Dziel- 1 
na brygada, w której skład 
wchodzą mar. Cybuch, mar, 
Sasinowicz, bosmat Orłowski 
i st. mar. Pelc nie szczędzi w 
pracy swych sił. Sukcesy, ja­
kie dotychczas osiągnęła są „ 
wynikiem dobrej organizacji u 
pracy. Każdy z marynarzy wy- fr 
konuje oznaczoną czynność, J 
a jeżeli któryś z nich nie moża 
podołać, wtedy pomaga mu 
cała brygada, która przerodzi- ^ 
ła się w zwarty, twórczy ko- ^ 
lektyw. v 1 »i

Prace pokładowe, przepro* s^ 
wadzone przez mata Nowa­
kowskiego, st. mar. Jakubiń- 
skiego, bosmanmata Piotrow­
skiego, mata Tafelskiego i st. ,7 
mar. Maconia zostały ukończo- t,. 
ne na długo przed oznaczony»' Df 
terminem.

Marynarze swoje zadania 
wykonali z honorem, za os z- 
czędzająo 100 roboczogodz
Dodawała im bodźca świac, X 
mość podjętego wobec załogi 
zobowiązania, a pracy nie do- 
trafiły przerwać nawet złe wa-_ 
runki atmosferyczne. Zobo­
wiązanie zostało wykonane. 
Przyczyniły się do tego co-, 
dzienne narady, które pozwoli­
ły na usunięcie niedociągnięć 
na stosowanie nowych metod 
pracy, co uwidoczniło się naj­
lepiej przy zakładaniu wieka 
do bakist, gdzie stale pękała 
drzewo przy przykręcaniu 
śrub.

Dzięki pomysłowi mata Pio­
trowskiego, który zastosował 
wiercenie otworów pomocni­
czych, a dopiero później wkrę­
cał śruby, i te trudności poko­
nano.

Przykład brygady bosman­
mata Nocunia nie jest odo­
sobniony. Każdy marynarz 
który otrzymuje jakąś prac,1/* 
do wykonania robi to sumien­
nie i z zaciętością, że musi ją 
wykonać. To wszystko gwa™ 
rantuje nam, że remonty zo-^ 
staną wykonane przed termi- _ 
nem, a tym samym zostanie 7 
wykonane zadanie, jakie zosta- ■* 
ło postawione przed załogą 
przez dowództwo.

st. mar. Jerzy Wiatr ppor. L. Płyt»

Przemówienie wicepremiera Zawadzkiego na otwarciu
Pałacu Młodzieży w Katowicach

(Dokończenie ze sitr. 1-szej)
Lecz osiągnięcia nasze oraz 

postępujące uświadomienie po­
lityczne i wzrost kultury mas 
pracujących nie dają spokoju 
wrogom Polski Ludowej.

Wrogowie ci używają wszyst­
kich środków i metod, żeby nam 
szkodzić, żeby zahamować choć 
na chwilę, choć na poszczegól­
nych odcinkach nasze budow­
nictwo socjalistyczne, nasz 
marsz naprzód. Ci, nieprzebie- 
rający w środkach wrogowie 
ludu polskiego i niepodległości 
Polski, czynią wszystko, aby 
uchwycić w swe sidła młodzież 
polską, licząc na to, że mniej 
życiowo przygotowana i do­
świadczona, łatwiej pójdzie ona 
na lep ich propagandy i obłudy, 
łatwiej stanie się narzędziem 
ich zbrodni przeciw Polsce.

Jednak coraz aktywniejszy u- 
dział naszej młodzieży w reali­
zacji Planu 6-letniego, w twór­
czym życiu kraju, 'coraz więk- 
szy jej pęd do pracy, do wie- 
f.zy, , kultury i sztuki, coraz 
wardsza jej postawa ideowo-

polityczna, świadczy o tym, że ] i organizacjami samej mlodzie- 
mlodziez nasza jest zdrowa, że ży. Z wrogiem trzeba walczyć,

U/TDOa -ł I**/ L,' JL 1-  »rozumie ona wielkość epoki, w 
której żyje — że naród i pań­
stwo może liczyć na swą mło 
dzież.

Atoli niedawny proces war 
szawski tzw. „bikiniarzy” oraz 
niektóre inne fakty świadczą, 
że zbrodnicza działalność impe­
rializmu i jego podłych agen­
tów tu i ówdzie daje pewne re­
zultaty wśród najbardziej za 
niedbanych jednostek i grup 
młodzieży, zwłaszcza napływa­
jącej ze wsi do miast i prze, 
mysłu.

Tu, na Śląsku, nadto daje się 
zauważyć przenikanie szowini­
stycznej, odwetowej propagandy 
z Niemiec zachodnich do nie­
których jednostek i grupek mło­
dzieży, zarażonych jadem wy- 
cnowania hitlerowskiego.

Fakty działalności wroga sta­
wiają poważne zadania i pełną 
odpowiedzialność zarówno przed 
partyjnym i bezpartyjnym ak­
tywem, przed radami narodo­
wymi oraz rodzicami i nauczy 
cielstwem, jak i przed aktywem

wroga trzeba bić, bić konsek­
wentnie i bezlitośnie w każdym 
miejscu i w każdym czasie.

Bronią i metodą imperiali­
stów i wszelkiej maści reakcjo­
nistów jest fałsz i obłuda, kłam­
stwo i podstęp, dywersja i sa­
botaż, bezojczyźniany kosmopo­
lityzm i opluwanie wszystkiego, 
co jest święte dla uczciwego 
człowieka, dla patrioty swej oj­
czyzny.

Nasza broń i nasza metoda 
wychowawcza — to niezmordo­
wana ofiarna nraca nad podnie 
sieniem dobrobytu i kultury na­
rodu nad utrwaleniem jego nie­
podległością to apel do szlachet- 
nych i twórczych dążeń mło­
dzieży — to wielkie hasło uczy­
nienia z Polski silnego, przemy - 
slowo-rolnego kraju.

Pałac Młodzieży w Katowi­
cach — jako największa w Pol­
sce instytucja wychowania po­
zaszkolnego, powinien stać się 
potężną kuźnią, rozwijającą 
twórcze zdolności i zamiłowania

młodzieży, promieniującą na 
całą młodzież województwa i ca­
łej Polski, służącą patriotyczne­
mu i socjalistycznemu wycho­
waniu młodzieży.

Ważnym zadaniem pałacu 
młodzieży będzie kształtowanie 
wśród wychowanków socjalisty­
cznego stosunku do pracy, u- 
mietjętności współdziałania. i 
współżycia w zespole.

Pałac młodzieży służyć bę­
dzie dzieciom klasy robotniczej 
Śląska i Zagłębia, aby raz na 
zawsze zn^da tragedia marno­
wania się alentów młodzieżo­
wych.

Fakt, że katowickiemu Pała­
cowi Młodzieży zostało nadane 
imię przywódcy partii naszej 
klasy robotniczej — PZPR, 
imię Prezydenta Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta, nakłada na 
was wszystkich, towarzysze i o- 
bywatełe, na całą ludność woje­
wództwa, a szczególnie na jcęo 
młodzież odpowiedzialne i za­
szczytne obowiązki. <

Wierzę głęboko, że jak wielu 
innym, tak i temu obowiązkowi, 
z honorem podołacie.


